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S y g n a ł 
Czasopismo Rzemieślniczej Branżowej Szkoły  
I Stopnia im. Bł. Karoliny Kózkówny w Pilźnie 

Radzimy, radzimy, 
radzimy… 

Jak majsterkować!? 

Odpowie Kacper 

Łazowski z klasy 1a.  

Wywiady o smakach 
zycia… 

 

Z menadżerem i 

kucharzem restauracji 

Biała Przystań. 

Podsumowujemy, 
podsumowujemy… 

Działalność  

Samorządu 

Uczniowskiego. 

Nr 2/2023 (17) 

Temat numeru:   
Czcimy naszą 

patronkę – 

Błogosławioną 

Karolinę! 



 

 

Drodzy młodzi czytelnicy  
„Naszego Sygnału”! 

 

Gdy zbliża się każdy kolejny festiwal „Z Bł. Karoliną zaśpiewajmy” – a w tym 

roku będzie to już 8. edycja – zawsze wracam myślami do momentu, kiedy 

postanowiłam uczynić skromną dziewczynę z Wał-Rudy patronką naszej szkoły. Patrzę 

wtedy na naszych uczniów, tych opuszczających właśnie mury szkoły i tych 

przynoszących dopiero podana w ciepłe czerwcowe dni, i zastanawiam się, kim dla 

nich będzie Karolina Kózkówna. Jeszcze jedną z licznego grona osób czczonych w 

Kościele? Dziewczyną z zupełnie inne epoki, z którą nie mają nic wspólnego, bo 

przecież dzieli nas ponad wiek? Czy błogosławiona bez smartfona, ale za to z lilią, 

może być dla nich drogowskazem? A potem przypominam sobie różne ich zachowania, 

akcje, w których biorą udział, dylematy, które rozwiązują jak trzeba, i trudności 

pokonywane dzięki sile ducha i już wiem, że więcej w nich jest Karoliny, niż sami 

byliby skłonni przypuszczać. Czerpią z niej garściami, a ich młodość doskonale odbija 

się w jej słowach, czynach, wyborach. Choć na szczęście te ostatnie nie są takie 

dramatyczne.   

Wiem jedno: Karolina jest wciąż młodą dziewczyną i jako rówieśnica moich 

uczniów może do nich przemawiać. Być może dziś użyłaby innych słów, ale ich sens 

jest wciąż aktualny. Wystarczy tylko zobaczyć, że to, co robiła i jak się zachowywała, 

można powtórzyć w zupełnie nieznanych na początku XX wieku sytuacjach. Tak, moi 

drodzy, Karolinę możecie spotkać i w skateparku, i przy budce z kebabem, ale też w 

schronisku, gdzie pomagacie zwierzakom, i podczas lekcji o działaniach 

charytatywnych prowadzonych przez was w szkołach. A kiedy nie będziecie wiedzieli, 

co zrobić, przypomnijcie ją sobie, być może będzie natchnieniem. A potem zajrzyjcie 

do Kościoła Parafialnego w Pilźnie. Tam od niedawna wisi jej wspaniały portret, z 

którego uśmiecha się do nas wszystkich. 

Pozdrawiam Was wszystkich serdecznie 
 

Gazetka wydawana jest przez Rzemieślniczą Branżową  
Szkołę I Stopnia im. Bł. Karoliny Kózkówny w Pilźnie 

 
Opiekunowie: Dyrektor Szkoły Anna Smołucha, Joanna Pietrzycka, 
Krzysztof Bernaś. 
Skład redakcji: Gabriela Dziedzic, Oliwia Proszowska, Kacper Łazowski, 
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Wielka mała… w naszym kościele 

Na jedynym zachowanym 

zdjęciu Karoliny Kózkówny przyszła błogosławiona 

pozuje z innymi uczniami pobliskiej szkoły. Ma 

wówczas czternaście lat i jest jedną z najlepszych 

uczennic w klasie. Właśnie ta fotografia posłużyła do 

stworzenia nowego oficjalnego wizerunku dzielnej 

dziewczyny z Wał-Rudy. Od niedawna znajduje się 

on również w Kościele Parafialnym w Pilźnie.  

Twórcy nowego portretu zależało, by była to Karolina z 

czasu, w którym przyszło jej zginąć męczeńską śmiercią, 

chciał pokazać tę błogosławioną, która broniła swojej 

czci i swoich przekonań, a jednocześnie pozwolić, by 

mogły ją poznawać kolejne pokolenia. Inaczej niż na obrazie beatyfikacyjnym, zadbano tym razem o to, by zgadzały się 

rysy twarzy, a cały proces polegał na „postarzeniu” postaci ze zdjęcia o dwa lata. Z obrazu spogląda zatem mądra 

nastolatka, doskonale zdająca sobie sprawę z wartości życia, ale też mająca pewność, że są idee ważniejsze od ratowania 

go za wszelką ceną. Delikatnie się uśmiecha i patrzy nam prosto w oczy. Czujemy na sobie jej łagodne i dobrotliwe 

spojrzenie. Taką właśnie Karolinę kościół pragnie wprowadzić do grona świętych. Proces kanonizacyjny trwa.  

Wcześniejszy portret Karoliny, który wisi między innymi w naszej szkole, to hołd oddany jej czystemu sercu. 

Dziewczyna na nim widniejąca jest nieco odrealniona, jakby nie z tego świata, daleka od jego trosk i od własnych traum. 

Bije z niej światło, sama jest światłem. Ale świętość nie polega przecież na odcinaniu się od wszystkiego, co ziemskie, na 

negowaniu cierpienia i przenoszeniu się do innego wymiaru. Wizerunek podkreśla wszystko to, co złożyło się na 

wielkość tej postaci. Oprócz samej Karoliny 

znaczenie ma również tło. Bukowy las i kolory 

ziemi nie są tu przypadkowe, dopiero atrybuty 

przenoszą nas w rejony sztuki sakralnej. Pojawia 

się oczywiście lilia, choć tu jako delikatny 

symbol, jest aureola, delikatna, mgielna, 

nieprzytłaczająca postaci.  

Nowy portret to dzieło grafika komputerowego 

Andrzeja Karpińskiego, a zleceniodawcą – a także 

dysponentem praw do obrazu – jest diecezja 

tarnowska. Współczesna technologia dała szansę 

stworzenia bardzo prawdopodobnego wizerunku 

szesnastolatki, z zachowaniem jej rysów twarzy i 

wszelkich detali osobowościowych. Autor zadbał 

też o zaaplikowanie odpowiedniego ubioru i pogodny wyraz twarzy młodej błogosławionej, na której kanonizację czeka 

tak wielu ludzi. Udało się też pokazać jej słynny rudy warkocz i naturalna piegowatą twarz, o której opowiadali ci, którzy 

mieli okazję spotkać się z dziewczyną z Wał-Rudy osobiście. Oprócz wspomnianego zdjęcia miał do dyspozycji również 

materiały biograficzne, a ponadto mógł liczyć na konsultacje postulatora procesu kanonizacyjnego Karoliny ks. Łukasza 

Niepsuja oraz pracowników Muzeum Etnograficznego w Tarnowie. 

I taką właśnie Karolinę zanieśliśmy w niedzielę wypadającą w trakcie oktawy Bożego Ciała do Kościoła Parafialnego w 

Pilźnie. Fundatorem obrazu i inicjatorem przedsięwzięcia jest Pani Dyrektor Anna Smołucha, oddana popularyzatorka 

kultu błogosławionej. To dzięki jej staraniom w Pilźnie jest teraz godne miejsce dla naszej patronki, gdzie można prosić 

ją o łaski, dziękować za przykład pięknego życia. Musicie tam koniecznie zawitać! 
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PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ DRUGIEGO 
SEMESTRU W RZEMIEŚLNICZEJ 

3) Kulturalnie po angielsku 

 The Power of Culture – pod taką nazwą 

sprawdzaliśmy w tym roku umiejętności 

językowe uczniów ostatnich klas szkół 

podstawowych z regionu. Zorganizowany przez 

nasze anglistki konkurs cieszył się dużym 

zainteresowaniem i przyciągnął wielu 

miłośników kultury anglosaskiej. Stawialiśmy 

na ciekawostki, interesujące zwyczaje i nieco 

egzotyczne sytuacje – o tym traktowały teksty 

źródłowe. Zmagania miały nowoczesną formułę 

internetową, ale już rozdanie nagród 

celebrowaliśmy tradycyjnie. Jedną z nich była 

lekcja z native speakerem, na którą 

zaprosiliśmy tych najlepszych. Finałowa gala 

pokazała, że angielski to język, w którym 

można się zawsze dogadać, i to z pełną 

życzliwością. A uczestników konkursu chętnie 

spotkamy we wrześniu w naszej szkole. 
 

1)  Pozdrowienia z Kołobrzegu 

Uczestnicy tej wycieczki już planują kolejną – to 

najlepszy dowód na to, że wszystko udało się nawet 

lepiej, niż zakładano. Kołobrzeg powitał zacną grupę z 

Pilzna pod dowództwem kierownika wycieczki Pani 

Dyrektor Anny Smołuchy zmienną pogodą, ale i 

mnóstwem atrakcji turystycznych (muzea, deptaki, molo) 

i sposobów na spędzanie wolnego czasu (rowery, tenis 

ziemny, kawiarnie, w tym obrotowa na 10 piętrze). 

Wieczorami była okazja, by porozmawiać o kolejnym 

dniu zapchanym po brzegi zwiedzaniem i szukaniem 

okazji do dobrej zabawy, ale też potańczyć i posiedzieć 

przy grillu. Pięć dni minęło jak z bicza strzelił, ale tego, 

co przeżyli, nikt im nie zabierze. Wszyscy, którzy nie 

pojechali, szaleją z zazdrości. 

 

2) Wszystko dla ósmoklasistów 

Na dzień otwarty zawsze szykujemy cały pakiet atrakcji, w tym roku jednak 

był on szczególnie obfity. Nęciliśmy ósmoklasistów i prezentacją zawodów 

(było na co popatrzeć, co przekąsić i popróbować fryzjerstwa czy elektryki), 

pokojem z rozszerzoną rzeczywistością (gogle VR), quizami z języka 

angielskiego w naszej wypasionej sali językowej czy konkursem z nagrodami 

za największą aktywność. Wiemy z reakcji naszych młodych gości, że każdy 

znalazł coś dla siebie i wielu z nich zawita do nas we wrześniu. Za 

przygotowanie tak odjechanego dnia otwartego dziękujemy Pani Dyrektor, 

wszystkim nauczycielom, ale i dwojącym i trojącym się uczniom, którzy 

licznie pomagali we wszystkich salach branżowych i prowadzili młodszych 

kolegów tam, gdzie powinny byli dotrzeć. 



 

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ DRUGIEGO SEMESTRU  
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4) Coraz piękniejsza czytelnia 

Najpierw był pomysł na mural. Bo w końcu mamy w szkole 

artystkę, żal byłoby nie wykorzystać wielkiego talentu Emilki 

Klucznik. Obraz na ścianie – nazwijmy go: Chłopiec w krainie 

książek – rozbudził apetyt i zachęcił do dalszych działań. Chłopaki 

wzięli się do roboty (podziękowania dla Kacpra Łazowskiego i jego 

ekipy), potem do akcji wszedł nasz pan konserwator i tak powstał 

chill room z prawdziwego zdarzenia. Pojawiły się w nim już kanapy 

i fotel, a będzie więcej. Już teraz nasza chillowa czytelnia jest 

podczas każdej przerwy oblegana i stała się miejscem, w którym 

rodzą się ciekawe pomysły i powstają niezwykłe dzieła (malarskie, 

filmowe i różne inne). To kolejne ważne miejsce na mapie szkoły. 

Bo skoro mamy wspaniałe pracownie, to i pokój wypoczynkowy 

musi być równie cudowny. 

6) Pani Dyrektor z odznaczeniem! 

Mamy to! W zasadzie nie my, ale Pani Dyrektor Anna 

Smołucha, ale cieszymy się tak, jakby medal im. Jana 

Kilińskiego za szczególne zasługi dla polskiego rzemiosła 

trafił do całej społeczności szkoły. Odznaczenie pozwoliło 

docenić wysiłki naszej szefowej w tworzeniu szkoły, jej 

ciągłym rozwijaniu i doskonaleniu, w budowaniu doskonałej 

atmosfery. Kapituła wzięła pod uwagę liczne pomysły, dzięki 

którym kształcenie rzemieślników to wielka przygoda, mądry 

sposób zarządzania i przyszłościowe myślenie o 

pracownikach młodocianych. Nasza szkoła zyskała dzięki 

temu dodatkowy prestiż. Pani Dyrektor, serdecznie 

gratulujemy! 

 5) Skarby Kopernika 

W Koperniku atrakcji jest bez liku. Mowa 

oczywiście o Centrum Nauki Kopernik w 

Warszawie, które w tym roku gościło 

również uczniów naszej szkoły. 450 

eksponatów, sześć galerii tematycznych, 

laboratoria i sale multimedialne zachęcają do 

zdobywania wiedzy. Nasza młodzież wzięła 

udział w zajęciach chemicznych, podczas 

których próbowali wynaleźć samochód na 

wodę, a także biologicznych, pokazujących 

skutki globalnego ocieplenia. Był też 

niezwykły seans w planetarium, pozwalający 

podglądać zmieniający się wszechświat. 

Uczestnicy edukacyjnego wyjazdu przyznali, 



9) Projekt Złote Szkoły NBP 

Zaczniemy od dobrych wiadomości: nasz udział w 

programie Złote Szkoły NBP został doceniony przez jury 

i przyniósł – oprócz splendoru – również nagrodę 

pieniężną. Musieliśmy na nią ciężko zapracować. W 

trzeciej edycji programu należało przybliżyć uczniom 

bank centralny i tym właśnie zajęła się nasza projektowa 

grupa, przygotowana i dopingowana przez Panią 

Dyrektor i kilkoro nauczycieli. Mieliśmy więc ciekawe 

lekcje, potem warsztaty dla uczestników z różnych klas, a 

na koniec debatę z udziałem eksperta z Banku 

Spółdzielczego w Pilźnie, w której próbowaliśmy 

rozgryźć, czy bank centralny jest nam do czegoś w ogóle 

potrzebny. Doszliśmy do wniosku, że jednak się przydaje. 

Całe przedsięwzięcie wymagało mnóstwa pracy i 

zaangażowania, ale kiedy patrzymy na efekty, nie 

żałujemy, że daliśmy się przekonać Pani Dyrektor i 

podążyć za jej wskazówkami. Sporo się nauczyliśmy. 

 

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ DRUGIEGO 
SEMESTRU W RZEMIEŚLNICZEJ 

8) Sejm Dzieci i Młodzieży 

Już po raz czwarty nasi uczniowie stają się na jeden 

dzień posłami polskiego Sejmu. Organizowany przez 

kancelarię Sejmu projekt pozwala dzieciom i 

młodzieży zapoznać się z kulisami pracy najwyższych 

organów w państwie i przez chwilę poczuć się 

politykami. To doświadczenie, które może zaważyć 

na ich przyszłości. Oczywiście nie ma nic za darmo. 

Żeby 1 czerwca zasiąść w sejmowych ławach i 

nacisnąć słynny przycisk, trzeba wpierw wykazać się 

znajomością znaczących wydarzeń historycznych – w 

tym roku tematem przewodnim była działalność 

żydowskich organizacji bojowych w trakcie II wojny 

światowej. Cieszymy się, że aż dwa szkolne zespoły, 

przygotowane przez panią Karolinę Baryłecką, 

przeszły trudny proces weryfikacyjny i odwiedziły 

Warszawę. Oskar Kołodziej, Adrian Sztorc, Adam 

Rachwał i Kacper Podlasek godnie nas 

reprezentowali. Kto wie, może kiedyś będą bywać w 

Sejmie regularnie…  

 10) Podkarpackie Centrum Nauki „Łukasiewicz” 

Podkarpackie Centrum Nauki „Łukasiewicz” w 

podrzeszowskiej Jasionce to nowoczesny obiekt 

naukowy, w którym dzieją się przedziwne rzeczy. A my 

byliśmy pierwszymi uczniami na tamtejszych 

warsztatach chemicznych. Na niezwykłej lekcji działo 

się sporo: uczniowie eksperymentowali z różnymi 

substancjami, między innymi herbatą czy sokiem z 

buraka, sprawdzali Ph kolejnych płynów i uczyli się 

odróżniać kwasy od zasad. A przede wszystkim w 

fantastycznej atmosferze poszerzali chemiczne 

kompetencje. W fartuchach i ochronnych okularach 

wyglądali jak prawdziwi naukowcy. I złapali bakcyla, 

więc kto wie, czy kiedyś rzeczywiście nie będą 

pracować w profesjonalnych laboratoriach. 



 
 

 



                              

 

 

 

Oliwia Proszowska: Rozmawiamy pod koniec maja, kiedy w restauracjach 

działa już na dobre menu wiosenne. Co Pani szczególnie poleca z Państwa 

karty obiadowej? 

Szefowa kuchni: Akurat jesteśmy jeszcze przed zmianą karty, nastąpi to zresztą 

niedługo. Ale zapewniam, że wszystko mamy przepyszne. Chyba najlepsze nam 

wychodzą steki, podawane na kamieniu lawowym, klienci zawsze to potwierdzają. 

Menedżer: to jest taki niezwykły obiad, niespotykany. Klient sobie właściwie sam 

wysmaża steki na kamieniu, który nagrzewa się do czterystu stopni. Niesamowite, 

prawda? 

Gabriela Dziedzic: Kucharz w restauracji to artysta, który komponuje 

niezwykłe smaki, czy jednak najważniejsze są przepisy, gramatura i 

sprawdzone proporcje?  

My nie kierujemy się przepisami, ale smakiem. W tym zawodzie najważniejsze 

jest właśnie wyczucie smaku. Znamy proporcje, ale nie przejmujemy się tym za 

bardzo. Dodam jeszcze, że każdy kucharz przyprawia inaczej i nie ma, nie może 

być, dwóch takich samych rosołów. Zresztą nasza pani menedżer zaraz wyczuje, 

kto gotował taki rosół. Rozróżnia pracowników po przyrządzanych przez nich 

daniach. 

Menedżer: wszystkie panie na kuchni słyną ze swojego wyczucia smaku. Tak jak 

w domu: trzeba spróbować, żeby wiedzieć, czy będzie dobre.  

OP: Jak wygląda typowa restauracyjna kuchnia? Jakich sprzętów nie może 

tam zabraknąć? 

Pewnie trzeba wymienić piece konwencyjne, ale zaczęłabym od noża. Dobry nóż 

to podstawa. No i oczywiście garnki. Przy czym mamy też sporo nowoczesnego sprzętu. Obieraczka do jarzyn, ubijarka do 

kotletów, maszyny do marchewki, do warzyw. Ale najważniejsze są nowoczesne piece.  

GD: Wszyscy wiemy, że jedzenie w ostatnich latach przechodzi rewolucję. Przy jednym stole spotykają się wielbiciele 

tłustych mięs i weganie, a także osoby, które nie jedzą glutenu. Czy to jest wyzwanie dla restauracji? 

Tak, obserwujemy te zmiany już od dłuższego czasu i w tym momencie nie stanowi to dla nas żadnego problemu. Weganie, 

wegetarianie, nakarmimy każdego i każdy będzie zadowolony. To oczywiście wymaga więcej pracy, potrawy bezglutenowe 

i bez laktozy są gotowane osobno, trzeba im poświęcić więcej czasu. Przy czym karmimy mnóstwo wegan. Teraz jest to 

bardzo modny trend żywieniowy. Choć przyznać trzeba, że często tylko do pierwszego kieliszka. Potem wegan i wegetarian 

znacznie ubywa. Nagle stają się mięsożerni.  

GD: Porozmawiajmy teraz o uczniach przygotowujących się do zawodu kucharza. Od czego zaczyna się nauka? Co 

robi się w pierwszych miesiącach?  

Na początku uczniowie muszą się do nas przyzwyczaić. My ich traktujemy jak swoje dzieci, więc przez jakiś czas 

przynajmniej są pod ochroną. Ale w ogóle mają u nas lightowo. Nie ma tak, że wysyłamy ich do czarnej roboty, o czym 

mówią praktykanci wielu restauracji. To nasze zadanie. Na początku się przyglądają, my ich oswajamy, robimy im kakałko 

na przykład. Może to dlatego, że my mamy świetnych uczniów. Nawet przychodzą sobie dorabiać poza czasem praktyk, w 

sobotę czy niedzielę. Znają już zasady, dużo rzeczy sami przygotowują i ja nie muszę już ich sprawdzać. Wiem, że zrobią to 

dobrze. Na przykład przystawki. Robią śniadania, suróweczki, zimną płytę, potrafią ugotować obiad dla załogi. Obsługują 

też różne maszyny, jak kotleciarka czy maszyna do ziemniaków, oczywiście pod naszą kontrolą. Z deserami też sobie radzą 

doskonale.  

Menedżer: Muszę ich pochwalić, że są bardzo czyści, schludni.  

OP: Jak Pani ocenia dzisiejsze pokolenie nastolatków? Lubi Pani pracować z młodymi ludźmi? 

Jak najbardziej. Też kiedyś byliśmy na ich miejscu i ktoś nas musiał wszystkiego nauczyć, pamiętamy te niełatwe początki. 

Młodzi są bardzo fajni. Właściciel restauracji też bardzo lubi młodzież, praktykantów. A poza tym bardzo tu dbamy o siebie 



nawzajem, więc również o pracowników młodocianych. Trzeba się pokłócić, trzeba się potem pogodzić. Jesteśmy bardzo 

zgranym zespołem. Szanujemy to, że ciężko pracują, pozwalamy im odpocząć.  

Menedżer: mamy u siebie niemal samych młodych ludzi. Cała obsługa kelnerska to właściwie młodzież. Choć nie każdy się 

nadaje. Jeżeli ktoś przyjdzie po to, by kilka godzin gapić się w telefon, to nie ma tu czego szukać. Ale dobra praca jest 

odpowiednio wynagradza. A co do praktykantów, to moglibyśmy mieć ich nawet więcej. Kucharzy, pracowników obsługi 

hotelowej.  

GD: Skąd wiadomo, czy ktoś nadaje się do zawodu kucharza? Jak Pani to ocenia? 

Widać po ruchach i chęci do nauki. Sprawdzamy, czy zapamiętuje to, czego go nauczymy, to taki test. Nasi praktykanci na 

przykład łapią wszystko w lot. Sama nie jestem z wykształcenia kucharką, choć już dwadzieścia lat pracuję w tym 

zawodzie. Mamy od niedawna wiele pracownic, które nie miały wcześniej styczności z tym fachem i radzą sobie doskonale. 

Ale przychodziły też takie, które się nie nadawały i to było od razu widać.  

OP: Na koniec zapytamy, czy Pani zdaniem to zawód przyszłościowy? Warto zostać kucharzem? 

Ja bym nie zmieniła zawodu. Jest świetny, daje dużo satysfakcji. Wiadomo, że wymaga też poświęceń, bo pracujemy w 

weekendy, święta, sylwestra. W okresie wakacyjnym nie możemy sobie pozwolić na wyjazdy, jesteśmy cały czas w pracy. 

Ale jeśli lubi się gotować, to jest najlepszy fach na świecie.  

Menedżer: To zawód przyszłościowy, bo trudno sobie wyobrazić, że kiedyś przestanie być potrzebny. W końcu wszyscy 

lubią jeść. 
Menedżer Białej Przystani 

OP: Znajdujemy się w eleganckim lokalu zlokalizowanym w okolicach Pilzna. Dlaczego warto do Państwa zajrzeć?  

Menedżer: Przede wszystkim dlatego, że mamy bardzo dobrą kuchnię, goście bardzo sobie chwalą wszystko, co u nas 

zamówią. Pracujemy na produktach bardzo wysokiej jakości. Właściciel lokalu, pan Janusz Słota, prowadzi także masarnię i 

większość wyrobów mięsnych dostajemy prosto z uboju, jak najświeższe i najlepsze. Nasza szefowa kuchni nie pozwoliłaby 

sobie, żeby w jej królestwie używano jakichkolwiek półproduktów, tego zawsze dopilnuje. Właściciel ma również 

renomowaną cukiernię, dlatego też nie można się dziwić, że wszyscy u nas chwalą desery. Pochwalę się, że z wesel, chrzcin 

i generalnie wszystkich imprez okolicznościowych, wszyscy są zawsze bardzo, bardzo zadowoleni i polecają nam swoim 

znajomym.  

GD: W Białej Przystani często organizowane są przyjęcia okolicznościowe, wesela, komunie. Czy przygotowanie tak 

dużej imprezy to duże wyzwanie?  

To prawda, wyzwanie jest spore, klienci są różni, ale zwykle bardzo wymagający. Na pewno trzeba się bardzo przyłożyć, bo 

to jest duże wyzwanie logistyczne. W soboty zwykle mamy dwa wesela, w niedziele bywa naraz jedenaście komunii, bywa 

tu jednocześnie trzysta osób, więc organizacja, czyli moja działka, musi być dopięta na ostatni guzik. To również ogromne 

wyzwanie dla kuchni, która zawsze stara się, by wszystko było świeże. Cała 

ekipa kuchenna bardzo ciężko pracuje na to, żeby zadowolić naszego klienta.  

OP: Zdecydowali się Państwo kształcić młodych ludzi w zawodzie 

kucharz. Skąd taka decyzja?  

Przyjmujemy uczniów przede wszystkim dlatego, że mamy doskonale 

wykwalifikowany personel na kuchni i nasze panie kucharki mogą bardzo 

wiele przekazać każdemu młodemu człowiekowi, który chciałby pracować w 

tym zawodzie. I na razie to się doskonale sprawdza, nasi praktykanci po 

bardzo krótkim czasie nauki potrafią już bardzo wiele przygotować 

samodzielnie. Potrafią choćby zrobić sami śniadania, wszystkie zestawy, które 

mamy w menu. Przygotowują też potrawy na wesela, na przykład mięsa. 

Muszę przyznać, że są bardzo zdolni. 

GD: Czy jako menedżer ma Pani styczność z osobami przyuczającymi się 

do zawodu kucharza? Czy też pozostają pod opieką pracowników 

restauracji? 

Są pod opieką szefowej kuchni, ale ja jestem tu cały czas na miejscu, więc 

mam z nimi styczność. Ale szkoli ich oczywiście i przyucza do zawodu nasza 

szefowa kuchni. 

OP: Trzeba ich dyscyplinować? Przywoływać do porządku? 

Akurat tych, których mamy, absolutnie nie. To bardzo grzeczne chłopaki, 

bardzo chętni do pracy, wykazują się sporymi zdolnościami, szczególnie jeden 

z nich. Dziewczyny na kuchni są nimi zachwycone. Bo naprawdę chcą się 

czegoś nauczyć i szefowa kuchni to docenia. Przydziela im coraz trudniejsze 

zadania. Potrafią zrobić rolady, roladki, przyprawić mięsa, naprawdę robią 

niemal wszystko.  

GD: Gdyby miała Pani zachęcić młodych ludzi do wybrania zawodu 

kucharza, to jakimi argumentami? Co sprawia, że to atrakcyjny zawód?  

Pewnie trzeba spytać kucharzy, ja mogę dodać od siebie, że nie jest to łatwy 

zawód, bo trzeba poświęcić wolne dni, nieraz noce, ale jak ktoś kocha 

gotować, ma pasję, to to jest fajna praca. Jak ktoś to lubi, to nie trzeba go 

nawet zachęcać. A w naszej restauracji naprawdę mogą rozwinąć skrzydła.  



 

 

 

 

Czy Twój pokój wydaje ci się nudny? Nie możesz już w nim wytrzymać, patrzeć na te same ściany 

każdego dnia po przebudzeniu? Jest na to rada!!! Bierzesz wałek i kilka godzin później masz zupełnie 

nowe miejsce do mieszkania, chillowania i nauki. No i zapraszania znajomych. Chcesz wiedzieć, jak to 

zrobić? Przez proces malowania pokoju przeprowadzi Cię nasz fachowiec, monter zabudowy i robót 

wykończeniowych Kacper Łazowski. To człowiek od zadań specjalnych. 

Malowanie pokoju w pięciu prostych krokach.  

1) Zakryj rzeczy, które mogą podczas malowania zostać 

uszkodzone. 

Meble oczywiście można wynieść i zrób to, jeśli nie okażą się za ciężkie, ale 

jeśli coś musi zostać, powinieneś to zabezpieczyć. Pozaklejaj taśmą 

malarską, listwy przypodłogowe i gniazdka, a także rogi okien i parapety. 

Żyrandol zakryj folią, chyba że w czasie remontu planujesz go zmienić. 

Wtedy poproś elektryka, by Ci go zdemontował. 

2) Wybierz się na zakupy. Tylko nie do Biedronki! 

Potrzebne Ci będą: wałek malarski, pędzel, kuweta, no i oczywiście farba w 

wybranym kolorze albo kolorach. Dobra rada: najlepiej kup najpierw kilka 

próbek i sprawdź, jak będą wyglądać na Twoich ścianach. Dopiero potem 

podejmij ostateczną decyzję. A w sklepie zawsze możesz zapytać miłego 

sprzedawcę o poradę. W końcu nie musisz się znać na wałkach i pędzlach. 

3) Przygotuj się do malowania.  

Najpierw sprawdź swoje ściany. Jeśli są bardzo nierówne, trzeba je 

wygładzić przez malowaniem gładzią szpachlową. Zawsze mogę pomóc, gdyby to zadanie Cię przerosło😊/ 

Problem może być też wtedy, jeśli masz na ścianie starą tapetę. Najlepiej ściągnąć ją na mokro. Wykorzystaj 

wodę i spryskiwacz oraz wałek, gąbkę lub szeroki pędzel. Dobrze zwilż ściany i odczekaj ok. 10 minut. Po tym 

czasie za pomocą szpachelki podważaj tapetę i zdzieraj kawałki ze ścian. Przed malowaniem możesz jeszcze 

przetrzeć ścianę papierem ściernym.  

Zobacz też, czy nie ma gdzieś dziur. Jeśli znajdziesz jakieś zbędne otwory, wypełnij je gipsem lub masą 

szpachlową.  

Teraz weź się za farbę. Musisz ją dobrze wymieszać, wystarczy do tego zwykły patyk, i przelać ją do kuwety. 

4) Maluj jak jakiś Picasso czy inny van Gogh. 

Najlepiej zacząć od sufitu, poczekać jeden dzień i zabrać się za kolejne ściany. Noc musisz przeczekać w 

obcym łóżku. 

Zawsze maluj od dołu, bo wtedy nadmierna ilość farby rozprowadzana jest na ścianie i nic nie kapie. Jeśli 

dostaniesz, a pewnie Twój pokój nie jest jakiś megawysoki, to dojeżdżaj od razu do sufitu.   

Pędzel będziesz Ci potrzebny w narożnikach i przy listwach przypodłogowych. Na koniec przejedź jeszcze 

wałkiem i w zakamarkach, szczelinach w oknach itp.  

Przy odnowieniu pokój maluje się dwa razy. Jeśli będzie ciężko zamalować jakiś uporczywy stary kolor, to 

możesz też zrobić po raz trzeci. Gdyby brakło farby – to wiesz, gdzie jej szukać.  

Pewnie Twój pokój jest mniejszy od dworca autobusowego, więc zrób to sam. Każdy pomocnik może ci 

właściwie przeszkadzać. Chyba że pokój jest większy, wtedy podziel się z kimś zadaniem. Sam pomaluj ściany, 

a kolega może zająć się dopieszczaniem miejsc słabo dostępnych pędzelkiem. Albo koleżanka. 

5) Kończ zabawę. 

Po zakończeniu malowania dobrze zabezpiecz wiaderko z resztką farby. Pędzel, kuwetę i wałek dobrze 

wypłucz pod bieżącą wodą. Wałek trzeba też dobrze wycisnąć. To wszystko może się jeszcze przydać. 

I czekamy. Ściany schną jeden dzień, a potem możesz zająć się meblowaniem. Odklej taśmę malarską z 

zabezpieczanych elementów, umyj dokładnie podłogi, parapety i okna, a potem wstaw wszystkie meble, stare 

czy nowe. Będzie git. 

I nie zapomnij zrobić parapetówki😊. 

Trudność zadania: 8/10.  

CO BY TU ZMALOWAĆ…  
MOŻE WŁASNY POKÓJ? 



 
  

Miłość na brzegu 
W małym miasteczku, gdzie dni płynęły spokojnie, spotkali się dwaj bohaterowie tego 

opowiadania. Ona miała na imię Anna, była dziewczyną pełna energii i uroku. Jej piękne 

niebieskie oczy odbijały światło słońca, a uśmiech rozjaśniał serca wszystkich wokół. 

Natomiast Adam – nasz drugi bohater – to młody mężczyzna o mocnych ramionach i sercu 

pełnym tajemnic. Jego głębokie brązowe oczy przyciągały spojrzenia kobiet, ale tylko jedna 

potrafiła otworzyć jego serce. Spotkali się przypadkowo na plaży, gdy wiatr chwycił 

spływającą z jej rąk książkę. To był początek czegoś wyjątkowego. Kolejne spotkania na 

plaży zmieniły się w romantyczne spacery, długie rozmowy i wzajemnie odkrywanie siebie.  

 Między nimi zaczęła rodzić się miłość, czuła i intensywna. Ich serca stawały się 

jednym, a chwilę spędzone razem były najlepszym, co ich spotkało. Codzienne drobnostki 

stały się wyjątkowe. Świat jakby przestawał istnieć, gdy byli razem. Przeszli przez burze i 

trudności, które przynosiło życie. Ich miłość była silna nic nie mogło jej zniszczyć. 

Wzajemnie się wspierali, dodając sobie sił w chwilach zwątpienia.  

I tak w małym miasteczku na brzegu morza Anna i Adam stworzyli historię miłości. 

Ich historia trwała wiecznie, a ich uczucie było tak piękne, że wzbudziło zazdrość innych. 

Byli dla siebie światłem, które prowadziło ich przez życie, pełne radości i wzajemnego 

wsparcia. Miłość ta przetrwała próby czasu i przemieniła się w mocną więź. Razem 

przechodzili przez kolejne etapy życia, budując wspólne marzenia i plany na przyszłość. 

Anna i Adam podróżowali razem po świecie, odkrywali nowe miejsca i kultury. Spędzali 

romantyczne wieczory, patrząc na zachody słońca i dzieląc się swoimi najskrytszymi 

pragnieniami. A któregoś pięknego popołudnia Anna oznajmiła chłopakowi, że jest w ciąży, 

na co Adam podskoczył z radości i zachwytu. I tak mijały im kolejne miesiące pełne 

szczęścia. Gdy na świat przyszła ich pierwsze dziecko, ich miłość rozkwitła jeszcze bardziej. 

Byli oni nie tylko kochającymi się partnerami, ale także najlepszymi przyjaciółmi i rodzicami.  

 Na starość, trzymając się za ręce, patrzyli na morze, które było świadkiem ich 

przepięknej historii. Wiedzieli, że ich miłość będzie trwała do samego końca, że przeniesie się 

poza granicę czasu. Anna i Adam byli bohaterami nie tylko swojej historii, ale także 

bohaterami dla innych ludzi. Miłość tej dwójki na zawsze pozostanie pięknym przykładem 

prawdziwego uczucia, które jest w stanie przetrwać wszystkie trudności i przeciwności losu i 

sięgnąć wieczności. 

  

Wiktoria Potocka (1b) 



sprawdzone przepisy naszych kucharek 

sprawdzone przepisy naszych cukierników 
zk 
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WOLE OCZKA 
SKŁADNIKI 

• 7 dkg masła 

• 7 dkg masła stopionego 

• 22 dkg mąki pszennej 

• 8 dkg cukru pudru 

• 2 żółtka 

• płaska łyżeczka proszku do pieczenia 

• kilka kropli aromatu migdałowego 

Wykonanie 
Mąkę wysiekać z masłem, dodać żółtka, cukier, proszek do pieczenia, aromat, roztopione masło i zarobić 

ciasto. Następnie rozwałkować grubo i wykrawać ciastka, np. szklanką, literatką lub foremką.  

W połowie ciastek wyciąć kółko na środku i piec. Po upieczeniu ciastek przekładamy je dżemem 

i posypujemy cukrem pudrem (ciastko z kółkiem dajemy na wierzch) 

           SMACZNEGO ŻYCZY KLAUDIA DZIEDZIC 😊

 
 

   

PRZEPIS NA KARPATKĘ 

Składniki na krem budyniowy: 

* 1 l mleka 

* 3 budynie śmietankowe bez cukru (3 x 40 g) 

* 30 g mąki pszennej tortowej (2 łyżki) 

* 5 żółtek jaj 

* 150 g cukru 

* 200 g masła 

* 200 ml śmietanki kremówki 30% 

Składniki na ciasto parzone: 
* 300 ml wody 

* 170 g mąki pszennej (tortowej) 

* 150 g masła 

* 6 jajek 

* 1 łyżeczka proszku do pieczenia,  szczypta soli 

 

Sposób wykonania 

Krem budyniowy  
Do garnka, najlepiej z szerokim dnem, wlewamy 800 ml mleka i zagotowujemy. W międzyczasie żółtka ucieramy, aż podwoją objętość. Wtedy 

dodajemy cukier i wszystko ucieramy jeszcze kilka minut, aż jajka zrobią się jasne. Następnie dodajemy 200 ml mleka oraz mąkę i budynie. Mieszamy 

do momentu, kiedy składniki się połączą. Gdy mleko się zagotuje, dodajemy (małym strumieniem) masę jajeczną z budyniami, cały czas mieszamy. 

Budyń gotujemy (musimy cały czas mieszać, bo inaczej budyń się przypali), aż zgęstnieje i będą wychodzić bąble pary. Tak przygotowany budyń 

ściągamy z ognia, przykrywamy folią spożywczą lub aluminiową (w ten sposób zapobiegniemy powstaniu kożucha) i zostawiamy do całkowitego 

wystygnięcia. 

Ciasto parzone 

W rondelku, na małym ogniu, gotujemy wodę z masłem. Po zagotowaniu, mając garnek nadal na małym ogniu, stopniowo dodajemy mąkę pszenną ze 

szczyptą soli, cały czas mieszając. Nie przerywamy mieszania, aż do momentu, gdy ciasto zrobi się szkliste i będzie odchodzić od rondelka. Wtedy 

rondelek zestawiamy i zostawiamy do ostygnięcia. Po całkowitym wystygnięciu ciasto przekładamy do miski i ucieramy mikserem, dodając po jednym 

jajku oraz proszek do pieczenia. Miksujemy, aż masa będzie jednolita. Tak przygotowaną masę dzielimy na dwie równe części. Jedną połówkę ciasta 

wykładamy do formy prostokątnej, o wymiarach 24 x 38 cm, wyłożonej papierem do pieczenia. Ciasto rozkładamy po całej powierzchni foremki. 

Foremkę wstawiamy do piekarnika nagrzanego do 200°C (grzałki góra, dół) i pieczemy przez około 25 min. Po upieczeniu foremkę wyciągamy, 

ściągamy z ciasta papier do pieczenia i studzimy. Z drugą połową ciasta robimy to samo. Wracamy do budyniu. Gdy wystygnie, do miski dajemy masło 

i ucieramy na puszystą masę. Następnie stopniowo dodajemy zimny budyń i ucieramy. Po dodaniu ostatniej partii nadal masę ucieramy, aż zrobi się 

jednolita i gładka. Na chwilkę odstawiamy i bierzemy drugą miskę. Wlewamy do niej śmietankę kremówkę i ubijamy na sztywno. Taką bitą śmietanę 

dodajemy do masy budyniowej i miksujemy do połączenia składników. Składamy ciasto. Po wystudzeniu jeden blat ciasta kładziemy np. na desce do 

krojenia i wykładamy na niego krem budyniowy. Przykrywamy go drugim blatem ciasta i lekko dociskamy dłońmi, żeby ciasto dobrze zespoliło się z 

kremem. Wstawiamy do lodówki na kilka godzin. Przed podaniem ciasto posypujemy cukrem pudrem. 

        SMACZNEGO ŻYCZY KATARZYNA WADAS 😊 



 
 

 

 

  
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

   

   

Książka „Mały Książę” jest niewielkiego formatu. Okładka ma 

kolorowe ilustracje. Autorem powiastki jest Antoine de Saint -Exupéry. 

Pierwsze wydanie miało miejsce w 1943 roku.  

„Mały Książę” to opowieść fantastyczna, która ma dwóch 

głównych bohaterów. Mały Książę i pilot spotkali się w nietypowej 

sytuacji. Ten pierwszy wyruszył na poszukiwanie przyjaciół. Akcja 

rozgrywa się na kilku fantastycznych planetach w nieznanym układzie 

słonecznym i trwa osiem dni. Podróżując, niezwykły chłopiec z planety 

B-612 spotyka na swej drodze ciekawych dorosłych, przez co zdaje 

sobie sprawę, że ci nie rozumieją dzieci.  

Książka dostarczyła mi niesamowitych wrażeń. Pozwala 

przemyśleć istotne sprawy i porusza bardzo ważne kwestie, które 

warto rozważyć w nastoletnim wieku. Pokazuje przede wszystkim, jak 

ważną w życiu człowieka jest przyjaźń. Wskazuje też, jak o nią i jak ją 

udoskonalić, a także co zrobić, by jej nie stracić. Myślę, że każdy 

znajdzie w tej książce coś dla siebie.  

 Muszę dodać, że bardzo polubiłam tytułowego bohatera. Jest 

on przykładem dobrego przyjaciela, pokazuje, że każdy człowiek ma 

wady i nikt nie jest idealny. Uświadamia, że dorosły świat jest inny niż 

dziecięcy, a przede wszystkim daleko mu do doskonałości. 

 

Oliwia Gacek /5 

„The Inheritance Games” to 1 tom trylogii o tym samym tytule. Książka opowiada 

o nastoletniej Avery Grambs, której życie niejeden raz dało w kość. Pewnego dnia 

dowiaduje się, że miliarder Tobias Hawthorne uwzględnił ją w swoim testamencie – jak się 

później okazało, przekazał jej prawie cały swój majątek. Postawił tylko jeden warunek: 

przez określony czas Avery musi mieszkać w jego willi i z jego rodziną. Tam wraz z czwórką 

wnuków bogacza, wychowanych przez dziadka, miłośnika różnych łamigłówek, próbuje 

rozwiązać jego ostatnią zagadkę: czemu to ta nieznana im bystra dziewczyna odziedziczyła 

wszystko, co miało należeć do nich. W międzyczasie młodzi ludzie odkrywają szokujące 

fakty o swoich rodzinach.  

To bardzo wciągająca oraz zaskakująca książka, emocje towarzyszyły mi już od 

pierwszych stron i nie opuszczały aż do ostatniego momentu. A z każdym kolejnym tomem 

akcja rozwija się jeszcze bardziej i coraz mocniej zaskakuje. Co ważne, powieść pokazuje 

również, jak mocne, ale i skomplikowane mogą być więzi rodzinne. Uważam, że jest to 

książka warta polecenia zarówno osobom młodym, jak i starszym. 

Karolina Łącka /5 
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Za siedmioma miastami, za siedmioma Biedronkami i Żabkami istniała sobie pewna niezwykła szkoła. Z zewnątrz wszystko 

wyglądało jak trzeba, ale każdy, kto wszedł do środka, poczuł na sobie złość tego jednego niesfornego ucznia. Przeczytajcie 

tę mrożącą krew w żyłach historię i sami się przekonajcie, czy znajdzie się na niego mocny.  

O moje ulubione 
koleżanki! 

Emilka i Oliwka mają tylko 10 minut, żeby 

przygotować się do lekcji historii.  

Ale za nimi, już czai się 

niebezpieczeństwo.  

Jakie ładne 

kartki! Mam 
pomysł! 

O nieeeeee… 

To będzie epicka 

akcja! 

Zostaw! To jest 
nam potrzebne.  

Niestety pracy domowej nie udało się uratować.   Następnego dnia… 

Ej, zobacz 

wiadomość od 

Kamilaaaaaaa! 

I znów pojawia się on… 

Czego on 
znowu chce? 

Nieeee… 

Proszę nie! 

Aaaa, mój warkocz! 

Szkolnemu łobuzowi wciąż było mało. 

Śmieci w koszu też nie miały dziś spokoju.  

A potem w jego ręce wpadł Kacper… 

Dla Kacpra nigdy nie miał litości… 

O widzę, że 

kawa dla szefa.  



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

    

 

 

Ale w tej szkole nic się nie ukryje przed szeryfem.  

Szkolny łobuz nie chce się spotkać z szeryfem. 

Wymiar sprawiedliwości czeka. 

Niech 
szeryf sam 

zobaczy!  

To było 

straszne!  

Już ja zrobię z 

tym porządek. 

A te śmieci walają 
się po całej szkole!  

Szeryfie, tak mnie 
szarpał, że aż mam 

siniaki.   

Przyprowadzić mi 
go tutaj!   

Ale to jest propozycja nie do odrzucenia. 

Zagramy 
w darta!  

Pokonany musi się 

podporządkować.   

Pojedynek rozpoczyna dzielny szeryf.  

Strzał w dziesiątkę. 
Nie mogło 
być inaczej!  

A teraz przyszła pora na łobuza. Strach go obleciał.  

Wygrał szeryf!  

Zwycięzca jest tylko jeden. 

Teraz musisz 

wszystkich przeprosić.   
Nadszedł czas zmazania 

win… 

Sorry, nie 

chciałem, teraz ja 
stawiam ci kawę.   

A dla pięknych 
dziewczyn kwiatuszki.    

No nie wiem, nie wiem. 
Masz szczęście, że jesteś 

taki przystojny 😉 

I wszyscy żyli długo i szczęśliwie. 


